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ŚWIADECTWO  MĘCZENNIKA

Materiały z Ogólnopolskiego dziękczynienia 

Zakonu Karmelitów Bosych i Archidiecezji Krakowskiej 

za beatyfikację o. Alfonsa Marii Mazurka 

Wadowice 13 listopada 1999
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KURIA

KRAKOWSKIEJ PROWINCJI KARMELITÓW BOSYCH

KRAKÓW 1999

I. OGŁOSZENIE DNIA DZIĘKCZYNIENIA

O. Szczepan T. Praśkiewicz OCD, Prowincjał Prowincji Krakowskiej, List ogłaszający dzień dziękczynienia

Kraków, 21 października 1999

Drodzy Współbracia,


Drogie Siostry,


zbliżamy się z całym Kościołem do uroczystości Wszystkich Świętych (1 XI), która będzie miała swoje dopełnienie w święto Wszystkich Świętych Zakonu Karmelitańskiego (14 XI) i w liturgiczne wspomnienie odnowiciela Zakonu w Polsce, św. Rafała Kalinowskiego (20 XI). Liturgia mszalna, zgodnie ze słowami prefacji o Świętych, zaprasza nas do szczególnego wpatrywania się w tych heroicznych Świadków Chrystusa, których wspaniałe świadectwo życia obdarza nas nową mocą: „ich przykład nas pobudza, a ich bratnia modlitwa nas wspomaga, abyśmy osiągnęli pełnię zbawienia”.


W tym roku, w kontekście uroczystości Wszystkich Świętych Kościoła i Zakonu, pragniemy oddać szczególną cześć naszemu Współbratu, Ojcu Alfonsowi Marii od Ducha Świętego (Mazurkowi), męczennikowi II wojny światowej, beatyfikowanemu przez Ojca świętego Jana Pawła II w dniu 13 czerwca w Warszawie. Uczynimy to poprzez ekshumację, kanoniczną rekognicję oraz intronizację jego doczesnych szczątków oraz poprzez szczególny dzień refleksji nad jego przesłaniem, jaki z udziałem przedstawicieli Współbraci z Semiprowincji Austriackiej, z Prowincji Warszawskiej i z naszej Prowincji Krakowskiej, odbędzie się 13 listopada w Wadowicach.


Podczas gdy bardzo serdecznie zapraszam do licznego udziału w tymże dniu refleksji w Wadowicach, połączonym z intronizacją relikwii, z ogólnopolskim dziękczynieniem Zakonu za dar nowego Błogosławionego i za stulecie konsekracji naszego wadowickiego kościoła, informuję, że ekshumacja i rekognicja relikwii nastąpi 29 października w Czernej. Zgodnie z praktyką ogólnokościelną, będzie to akt wewnętrzny. Nie przewiduje się udziału publiczności. Możemy w tym dniu otoczyć prace Trybunału Kościelnego naszymi modlitwami.


Z modlitwą i z braterskim pozdrowieniem w Karmelu





br. Szczepan T. Praśkiewicz, OCD

                                                                                   Prowincjał
II. INAUGURACJA DNIA DZIĘKCZYNIENIA

O. Szczepan T. Praśkiewicz OCD, Prowincjał Krakowskiej Prowincji Krakowskiej, Słowo wstępne


Bardzo dziękujemy O. Włodzimierzowi Tochmańskiemu, radnemu Prowincji, za wytworzenie tego modlitewnego klimatu, za tę głęboką refleksję teologiczną i postoralną, zapraszającą nas do patrzenia okiem wiary na wszystkie wydarzenia naszego życia, w którym – podobnie jak i w życiu bł. O. Alfonsa, przed relikwiami którego się korzymy – „wszystko współdziała dla naszego najwyższego dobra, jakim jest zbawienie”. Pragnąłbym, aby to modlitewne trwanie, ta modlitewna refleksja, była cechą całego dzisiejszego dnia, który inaugurujemy jako wielka Rodzina Karmelu, zgromadzona pod znakiem opieki nowego Błogosławieństwa Współbrata.


Dzieje się dziś coś bardzo wymownego; 69 lat temu, w 1930 r., tutejszy konwent karmelitów bosych, ofiarował klasztorowi w Czernej, na stanowisko przeora, o. Alfonsa Marię  Mazurka; ofiarował go w sile wieku, liczącego 39 lat, wzbogaconego doświadczeniem pracy wychowawczej w tutejszym alumnacie. I podjął o. Alfons powierzoną mu posługę przeora czerneńskiego, którą pełnił wiernie w służbie Boga i braci, przypieczętowując swą wierność Chrystusowi męczeńską śmiercią w 1944 r.


Dziś wraca do Wadowic, wraca w swych relikwiach jako błogosławiony Kościoła. Klasztor czerneński, który otrzymał go z Wadowic, oddaje go Wadowicom, oddaje go z aureolą świętości, którą nałożył na jego skronie Wadowiczanin, Jan Paweł II, w dniu 13 czerwca, tj. równe 5 miesięcy temu, w Warszawie.


Dziękujemy zatem klasztorowi czerneńskiemu za ten gest, który skądinąd jest spłaceniem długu, bo przecież nie wolno nam zapomnieć, że wcześniej jeszcze, 92 lata temu, w 1907 r., Wadowice przekazały Czernej doczesne szczątki św. Rafała Kalinowskiego.


Współbracia w Karmelu i w kapłaństwie, Siostry w powołaniu zakonnym, Siostry i Bracia we chrzcie św.: dziękujemy dziś Bogu za dar naszych wyniesionych do chwały ołtarzy Współbraci, i korząc się przy relikwiach bł. Alfonsa, zagłębiajmy jego duchowe przesłanie, nader aktualne u progu Nowego Tysiąclecia. Przedstawi nam je O. Prof. Honorat Czesław Gil, wicepostulator sprawy beatyfikacji. Wsłuchajmy się z uwagą w jego słowa. 


Usłyszymy potem wypowiedzi świadków życia i krewnych Błogosławionego, przemówią też Goście z zagranicy. Treści szczególnie skierowane do nas, zakonnych Współbraci Błogosławionego, przedstawi o. Wojciech Ciak, radny prowincjalny z Warszawy. Ministranci z Krakowa przedstawią nam w formie inscenizacji przesłanie o. Alfonsa jako wychowawcy młodzieży. Całość spotkania podsumuje zaś o. dr Mariusz Jaszczyszyn, przełożony prowincjalny Prowincji Warszawskiej.


Życzę wszystkim na cały dzisiejszy dzień bogatych przeżyć duchowych i zachęcam do modlitewnego, radosnego trwania w braterskiej komunii w naszym wspólnym domu – Karmelu.

(Na podst. zapisu magnetofonowego)   

III.  MODLITWA

O. Włodzimierz Tochmański OCD, Medytacja o bł. Alfonsie Marii Mazurku OCD 

Dokładnie 5 miesięcy temu na placu Zwycięstwa w Warszawie przy Grobie Nieznanego Żołnierza odbyła się beatyfikacja,  tj. zwycięstwo Chrystusa w życiu 108 męczenników, żołnierzy Chrystusa znanych nam z imienia i nazwiska. Byli heroicznym przykładem męczeństwa, reprezentantami wielu milionów współczesnych męczenników, którzy jakby „nieznani żołnierze wielkiej sprawy Bożej” (Jan Paweł II, TMA), w służbie Chrystusa wytrwali do końca w łagrach, więzieniach, obozach i miejscach kaźni.

Męczeństwo to dar Boga. Także dla o. Alfonsa Marii Mazurka. Jest też darem dla Kościoła, dla każdego z nas. Jak to rozumieć? To wezwanie dla nas do codziennej wierności w małym, by być zawsze czujnym, przygotowanym na przyjście Oblubieńca jak on, nasz Błogosławiony.

Jakże cenne jest Jego życie, wszelkie trudy, modlitwy, troski o stan duchowy i materialny wspólnoty zakonnej, tercjarskiej, duszpasterskiej czy seminaryjnej. To też jest męczeństwo - w codziennej wierności. Przygotowało go na dar męczeństwa - świadectwa krwi, świadectwa największej miłości. 

Dzisiaj widzimy Jego sarkofag z doczesnymi relikwiami, kruchymi znakami, z kośćmi i małymi cząstkami. Wiemy, jak ceniła sobie relikwie św. NM Teresa z Avila, która potrafiła całymi dniami trzymać w ręce relikwiarzyk z relikwiami św. Alberta, patriarchy jerozolimskiego i naszego prawodawcy, modląc się za jego przyczyną, kiedy miała jakieś szczególne trudne zadanie do wykonania. A relikwie św. Teresy z Lisieux - czyż nie wędrują po całej ziemi, przynosząc Bogu wiele dowodów miłości? Najwybitniejszy Polak i Wadowiczanin na Watykanie, Jan Paweł II, przecież ma salę nad swoją prywatną kaplicą, w której przechowywane są relikwie różnych świętych, których sam nawet kanonizował i udaje się tam od czasu do czasu, by modlić się i prosić świętych o ich wstawiennictwo (wywiad ks. inf. Vincenta Tran Ngoc Thu, osobistego sekretarza Ojca Św. „Niedziela” 24/1999).  Oto przykłady do naśladowania. A jak my czcić będziemy obecne tu relikwie? 

Za chwilę relikwie bł. o. Mazurka spoczną w ołtarzu Matki Bożej z Góry Karmel, Tej, której On całkowicie zawierzył, która - Jego zdaniem - jest „wieżą warowną, tą Wieżą Dawidową, uzbrojoną we wszelka broń, przy pomocy której wszyscy nieustraszeni mocarze ducha tryumfują nad potężnymi swymi wrogami.... Jeśli z Nią zawrzemy przymierze, jeśli wspólnie z Nią będziemy walczyć, bądźmy spokojni. Zwycięstwo jest nasze”.  W tej doczesnej walce wykorzystał dobrze dany Mu oręż, upodobnił się do Maryi w trwaniu pod Krzyżem do końca, posługiwał się różańcem, znakiem synowskiej wierności, Temu pozostał wierny, a nam tak często brakuje czasu, chęci, uciekamy przed modlitwą, cierpieniem, krzyżem...

Na miejscu męczeństwa w Nawojowej Górze (k. Krzeszowic) postawiono krzyż z dwoma napisami: „Zwyciężyłeś zwycięstwem Boga” oraz „Nie chciej się pytać: Czemu niewinnemu wróg niegodziwy przeciął życia wstęgę.  Bo gdy świat broczył, szukał Pan ofiary, co by miłością przemogła nienawiść”. W pobliżu miejsca śmierci bł. o. Mazurka powstał - zapewne dzięki jego wstawiennictwu - kościół parafialny a trud Jego życia zaowocował również w licznych powołaniach do Zakonu oraz odnowieniem laikatu karmelitańskiego, głównie na Śląsku. Tak jak krew męczenników pierwszych wieków chrześcijaństwa była fundamentem wiary Kościoła późniejszych wieków, tak krew męczenników z XX w., w tym i bł. o. Alfonsa Mazurka OCD, jest fundamentem wiary dla Trzeciego Tysiąclecia Chrześcijaństwa. Czy ta Krew do nas przemawia? 

Błogosławiony Ojcze Alfonsie Mazurku ! I za to  Ci dziękujemy! Obudź nas z marazmu, z przeciętności czy obojętności, dodawaj sił, męstwa i odwagi ! 

Swoją krwią użyźniłeś ziemię Karmelu na wzrost i na żniwo. Na Trzecie Tysiąclecie, tak jak męczennicy 2000 lat temu. Tak jak tylu męczenników tej ziemi i tych pierwszych wspominanych dziś w liturgii z Międzyrzecza i tych bezimiennych, nieznanych żołnierzy Bożej sprawy i tych z końca XX wieku. 

„Gdzie nie ma miłości, daj miłość, a zyskasz miłość” - mówił Doktor Karmelu, św. Jan od Krzyża. Tylko miłość się liczy. Naucz nas, Błogosławiony Alfonsie, jak dać szansę Bogu, by miłość w nas zwyciężyła.

Siostry i Bracia, dzisiaj chcemy oddać Bogu cześć za to, że o. Mazurek  nie lękał się podjąć tej próby, że ukazał nam drogę, którą trzeba iść w Trzecie Tysiąclecie. Ukazał swoim życiem, że „światu potrzeba takich właśnie Bożych szaleńców, którzy będą szli przez ziemię jak Chrystus, jak Wojciech, Stanisław (...)” (Jan Paweł II, Bydgoszcz 7 VI 1999), czy - dodajmy śmiało - jak Bł. Alfons Mazurek. 

Dzisiaj jest nam wreszcie dane uklęknąć wraz z Namiestnikiem Chrystusa przy doczesnych relikwiach świętego męczennika w Wadowicach i dziękować Bogu „za dar życia, męczeństwa, świętości tego wielkiego zakonnika” (Jan Paweł II, Wadowice 16 VI 1999).  Niech ten czas i to miejsce służy tej naszej serdecznej wdzięczności, refleksji i modlitwie.  

IV. EUCHARYSTIA

O. Szczepan T. Praśkiewicz OCD, Prowincjał Krakowskiej Prowincji, Powitanie Gości

Odwiedzając kilka miesięcy temu swoje rodzinne Wadowice, Ojciec Święty powiedział m.in., że „klęka w duchu przed relikwiami i bł. O. Alfonsa  Mazurka, tego wielkiego zakonnika, którego dane mu było beatyfikować wraz ze 107–ma innymi męczennikami z czasów wojny”. Natchnieni przykładem Ojca Świętego, przybywamy dziś do Wadowic i zginamy kolana przed tym nowym świadkiem Chrystusa, błogosławionym Karmelu i krakowskiego Kościoła lokalnego, który – jak napisano na miejscu jego męczeństwa – „zwyciężył zwycięstwem Boga”.


Eminencjo, najdostojniejszy księże Kardynale, nasz drogi Arcybiskupie Metropolito, pragnę stać się wyrazicielem radości tutejszego Ludu Bożego Wadowic i okolicy, Polskiego Karmelu, tutejszego klasztoru i alumnatu, swojej własnej i wszystkich tu obecnych; radości płynącej z faktu, że Eucharystii, którą rozpoczynamy i która jest kulminacyjnym punktem naszego dziękczynienia za beatyfikację naszego Współbrata, przewodniczy Wasza Eminencja. Witam zatem Księdza Kardynała w naszych progach i równocześnie dziękuję za życzliwość i pasterską troskę okazaną nam już wcześniej, z okazji ekshumacji i rekognicji relikwii Błogosławionego: za ustanowienie trybunału i za wizytę Waszej Eminencji w Czernej w dniu ekshumacji, i za zapowiedziane nowe przybycie Księdza Kardynała do Wadowic, z początkiem maja przyszłego jubileuszowego roku, aby tu – przy grobie kapłana Męczennika - udzielić udzielić święceń prezbiteratu naszym braciom diakonom.


Witam bardzo serdecznie - także w imieniu o. Jacka Pawlikowskiego, przeora tutejszego klasztoru, i o. Melchiora Wróbla, dyrektora liceum - wszystkich przybyłych na dzisiejszą uroczystość dziękczynną za beatyfikację o. Alfonsa i za stulecie konsekracji tego karmelitańskiego kościoła pw. św. Józefa..


Witam o. Prowincjała bratniej Prowincji Warszawskiej naszego Zakonu, o. dra Mariusza Jaszczyszyna z licznymi Współbraci tejże Prowincji.

Witam serdecznie o. Prowincjała Prowincji Austriackiej, o. Rajmunda Bruderhofer, przybyłego wraz z o. Octavio Fontanive z Grazu, których obecność przywołuje pamięć studiów teologicznych odbytych przez naszego Błogosławionego w Austrii i jego święceń kapłańskich przyjętych w Wiedniu.

Jest mi bardzo miło z powodu tego, że jest wśród nas obecny o. Juan Bosco de Jesus, z macierzystego klasztoru św. Matki Teresy z Awili w Hiszpanii. Witamy go bardzo serdecznie.


Witam o. Wiceprowincjała, dra Wiesława Kiwiora i Radnych Prowincjalnych zarówno Krakowskiej, jak i Warszawskiej Prowincji, oraz Współbraci z naszych klasztorów w całym kraju, a zwłaszcza z Lublina, tj. rodzinnej ziemi Błogosławionego, z której przybyła także, z samego Lubartowa, gdzie się urodził i był ochrzczony, autokarowa pielgrzymka z kapłanami i wiernymi. Cieszymy się z tego powodu i życzymy wam, rodacy bł. Alfonsa, szczególnej jego opieki nad całą waszą parafią.


Witam kapłanów diecezjalnych, na czele z ks. prał. Jakubem Gilem, dziekanem wadowickim, witam delegację księży Pallotynów z Wadowic i oo. Bernardynów z Kalwarii.

Witam krewnych bł. Alfonsa, tj. p. prof. Tadeusza Marurka, bratanka Blogosławionego z żoną, córkami, zięciem i wnukami.

Witam Siostry zakonne, zarówno z instytutów zakonnych karmelitańskich, tj. Siostry Karmelitanki Dzieciątka Jezus, Siostry Terezjanki, Siostry Karmelitanki Misjonarki, jak i wadowickie Siostry Albertynki i Siostry Nazaretanki. Witam delegację Świeckiego Instytutu Karmelitańskiego „Elianum”.


Witam laikat karmelitański, zrzeszony w Świeckim Zakonie, w Bractwach Szkaplerznych i Stowarzyszeniach, zwłaszcza w Towarzystwie Kunegundy Siwiec.


Jest wśród nas jeden ze szczególnych świadków w procesie beatyfikacyjnym o. Alfonsa, p. prof. Bogumił Grajewski. Cieszymy się z tego powodu i serdecznie witamy.

Witam przedstawicieli władz powiatu wadowickiego na czele ze starostą p. Józefem Koziołem oraz przedstawicieli władz samorządowych gminy Wadowice z panią burmistrz Ewą Filipiak i zastępcą burmistrza, posłem Marianem Sołtysiewiczem.

Witam i pozdrawiam serdecznie przedstawicieli sądu, prokuratury, służby zdrowia, kultury, służb czuwających nad bezpieczeństwem tego papieskiego miasta; witam innych zaproszonych znamienitych gości; pozdrawiam przedstawicieli prasy i agencji informacyjnych.

Szczególnie witam zastępcę prokuratora generalnego z Warszawy p. Włodzimierza Wolnego oraz p. prof. Bogusława Frańczuka z Collegium Medicum Uniwersytetu Jagielońskiego.

Witam i pozdrawiam twórców trumny i sarkofagu, wszystkich którzy przyczynili się do zewnętrznej oprawy tej uroczystości, którzy przygotowali liturgię. Pozdrawiam i dziękuję orkiestrze z Choczni oraz Chórowi z Bazyliki Ofiarowania N.M.Panny w Rynku wadowickim.

Wszystkich zapraszam do wspólnej modlitwy, do głębokiej zadumy i refleksji nad duchowym przesłaniem bł. o.Alfonsa, a Jego Eminencję, dostojnego Księdza Kardynała proszę o przewodniczenie naszej Eucharystii.

(Na podst. zapisu magnetofonowego)   

J. Em. Ks. Kard. Franciszek Macharski, Homilia 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Bracia i Siostry

Tak mówi do nas Chrystus „Czy ty mnie kochasz? Czy ty mnie miłujesz?

Bóg wie i Piotr wiedział, że Bóg wie. Ale zbieranie myśli i uczuć, szukanie tej mocy ducha, żeby dać odpowiedź słowem, to był ten czyn miłości; dawanie świadectwa o miłości jest miłością. Tak oto miłość decyduje o wszystkim. 

Przez Wadowice przeszło tych dwóch wielkich ludzi, których Jan Paweł II, wadowiczanin, dał Kościołowi i Ojczyźnie, żeby byli świadkami miłości.

Tych dwóch, dziś wiemy, z pewnością wielkich. Jeden to o. Rafał, który odnawiał drogi, podnosił zagrożone mury na ziemi polskiej, a drugi – on także dał znak tej troski o Karmel św. Teresy,  św. Jana od Krzyża, starał się, żeby i tu znalazł się ślad tej siły, tego dynamizmu chrześcijańskiego ukierunkowanego ku Bogu i ku Kościołowi przez wielkich fundatorów Karmelu. Przecież i bł. o. Alfons Maria Mazurek troszczył się o to, żeby tu powstały nowe budynki dla tego zalążka przedszkola – seminarium duchownego prowadzącego do kapłaństwa. Obaj, i św. o. Rafał i bł. Alfons Mazurek, obaj wielcy karmelici, obaj dali więcej, bo rzeczywiście dali siebie. Ten, który uczył się w szkole Ducha Świętego, Jan Paweł II, w tej wadowickiej Szkole Ducha Świętego, domu rodzinnego i parafii, i szkoły, i środowiska; to on nam dał tych dwóch wielkich, którzy przez swoje dzieło stali się z przybrania wadowiczanami. On ich dał. Ponieważ poszedł ich drogą, a to droga, która jest cała ukryta zwłaszcza w życiu bł. o. Alfonsa Marii Mazurka. Cała ukryta w zwyczajnym trudzie kapłańskiego i zakonnego życia. Prawie nie do zauważenia, a przecież wypatrzyły go miłościwe oczy Ojca Niebieskiego. Wypatrzyły go wśród tych zwyczajnych, dobrych zakonników karmelitańskich, wypatrzyły go. To ziarno, które obumierało w tej dobrej, owszem wyczerpującej owocnej pracy kapłańskiej, zostało zaproszone.

„Czy ty mnie miłujesz? Czy ty mnie naprawdę miłujesz?” Miłością swojego życia, ofiarnością, nawet nie wiedząc jeszcze, że to był ten dialog, który decyduje o wieczności; dawał odpowiedź dzień po dniu, kropla po kropli, ale w tej odpowiedzi był on cały. To było to, co my nazywamy krwią, bez której żyć nie można. To ona była dzień po dniu odpowiadaniem Jezusowi na jego pytanie. Nikt z nas nie wie, które to będzie to trzecie definitywne pytanie. Nikt z nas nie wie, w którym momencie. Jezus patrzy na serce ludzkie, patrzy w oczy. Każdy z nas jest wtedy Piotrem. Patrzy w głąb serca i czeka, co powiedzą te usta, co powie serce. „Ty wszystko wiesz, Ty wiesz jak jestem słaby, Ty wiesz jak z trudem potrafię podołać temu, co najprostsze. Ty wszystko wiesz, Ty wiesz, że Cię miłuję”.

Tak przyszło błogosławionemu o. Alfonsowi Marii długo odpowiadać swojemu Bogu w swojej działalności wychowawczej i gromadzeniu ludzi, bo w Wadowicach jest wielka tradycja poważnej, solidnej, ludzkiej, chrześcijańskiej edukacji, gromadząc ludzi po to, żeby stworzyć prawdziwy, nowy ośrodek kształcenia ludzi, którzy - być może – zostaną dzięki temu jakoś ulegli w swojej umiejętności, przygotowani do kapłaństwa i życia zakonnego. W tym wszystkim i w swojej działalności kapłańskiej, w wierności Chrystusowi, wreszcie, usłyszał wezwanie definitywne, to, które sprawiło, że poszedł umyty, opłukany, napełniony tą krwią swoją, którą dał z wierności. Trzeba tak powiedzieć sobie i swojemu powołaniu, a była to wierność dla Chrystusa i dlatego ta krew zmieszała się z krwią Jezusa i obmyła, a to obmycie, to dawanie krwi, zostało tak opatrznościowo wydobyte i wyjaśnione: tego chciał Duch Święty. Żeśmy trafili, by Kościół wielbiący Boga w świętych jego, żeśmy trafili na tę drogę, na tę drogę w okolicach Czernej, dosłownie na tę drogę, na której został zabity.

Sprawa się toczyła między człowiekiem, tym kapłanem – karmelitą, a Jezusem Chrystusem. Sprawa się toczyła i poszło o miłość! A taki jest Bóg, piszący prosto o pokrzywionych przez ludzi liniach, że miłość stała się większa niż ta porcja bezdusznej, nierozumnej nienawiści i pogardy, i chęci uczynienia z człowieka przedmiotu, który można zniszczyć, jeśli nie chce słuchać we wszystkim totalitarnego ustroju, reżimu, państwa, ideologii. Na tamtym polu zdecydowało się wszystko i tam, wśród tej krwi, ale przede wszystkim w tej miłości, zawarte było wszystko, tzn. to dzieło zbawienia przez miłość Ojca i przez śmierć, i zmartwychwstanie Syna. Tak było w życiu o. Alfonsa, i tak było w życiu o. Rafała.

My jesteśmy na tej drodze, a ten który jest przed tronem Baranka, On jest tutaj, żeby nam na Wadowickiej ziemi i w Wadowicach samych pokazywać, jak prostować drogi, jak je wyrównywać, jak mosty budować, żeby nieustannie trafiać już tu, do Boga i do braci i sióstr w prawdziwej  posłudze, w każdym momencie z tego ziarna rodzi się mocą Ducha Świętego pożywny chleb dla ludzi. Trzeba się będzie w Wadowicach i dla tych, którzy są tutaj, ale i dla pielgrzymów, uczyć słuchać, co mówią nasi Święci, co mówi bł. o. Alfons Maria Mazurek. Trzeba będzie się uczyć wsłuchiwać w ten język i wpatrzeć w ten przykład i nie mówić kiedyś, nie daj Boże: za trudna ta mowa!, nie będziemy Cię słuchać, będziemy sobie układać nasze życie inaczej, bo nic nie wskazuje na to, żeby miała kiedyś na świecie, wśród ludzi, zaświecić łaska jaśniejsza niż słońce, bo chyba jednak tak wydaje się niektórym; te mgły są mocniejsze niż słońce, niż miłość, niż prawda, niż dobro, szukajmy okolic, gdzie przynajmniej słońce dobrobytu i ludzkich namiastek szczęścia będzie bliski. To jest o. Alfons Mazurek, który przychodzi powiedzieć: Trafiłem na drogę, nie musicie iść do męczeństwa, musicie iść drogą miłości.

Ja tu sobie przyniosłem te słowa, które Ojciec Święty powiedział, ale nie tu w Wadowicach, lecz wcześniej. Wtedy powiedział to, co chciałbym usłyszeć od tego jednego ze 108 błogosławionych i Świętych. To są takie słowa:

„Ci święci są świadectwem zwycięstwa Chrystusa, są jego darem, który przywraca nadzieję. Teraz odżyła w nas wiara, że bez względu na okoliczności, we wszystkim możemy odnaleźć pełne zwycięstwo dzięki temu, który nas umiłował – Bogu. Błogosławieni męczennicy, a wśród nich o. Alfons Mazurek, wołają do naszych serc: Uwierzcie, że Bóg jest Miłością, Uwierzcie na dobre i na złe. Obudźcie w sobie nadzieję. Niech ta nadzieja wyda w was owoc swojej wierności Bogu we wszelkim trudzie. Święty Ojcze, tak, święty, choć jeszcze tylko błogosławiony, o. Alfonsie Mazurku, módl się za nami.

(Na podstawie zapisu magnetofonowego)

V. REFERATY

O. Honorat Czesław Gil OCD, Aktualność postawy bł. Alfonsa Marii Mazurka u progu trzeciego tysiąclecia
Współcześni męczennicy

„Kościół pierwszego tysiąclecia zrodził się z krwi męczenników: „Sanguis martyrum – semen christianorum” (Tertul., Apol., 50, 13). Historyczne wydarzenia związane z postacią Konstantyna Wielkiego nigdy nie potrafiłyby zapewnić takiego rozwoju Kościoła, jakiego byliśmy świadkami w pierwszym tysiącleciu, gdyby nie ów posiew męczeński oraz wielkie dziedzictwo świętości pokoleń pierwszych chrześcijan. U kresu drugiego tysiąclecia Kościół znowu stał się Kościołem męczenników” – napisał Jan Paweł II w liście apostolskim Tertio millenio adveniente (1994), zapowiadającym Wielki Jubileusz. 

Nieco dalej pisze Ojciec Święty: „W naszym wieku znowu wrócili męczennicy. A są to często męczennicy nieznani, jak gdyby <nieznani żołnierze> wielkiej sprawy Bożej”. Co roku prasa donosi o męczeńskiej śmierci kilkudziesięciu misjonarzy, a także o prześladowaniu chrześcijan w niektórych krajach muzułmańskich, ostatnio również w Indiach. Potwierdzają to beatyfikacje i kanonizacje dokonane przez Jana Pawła II. Do 3 października 1999 roku Ojciec Święty beatyfikował 938 osób, w tym 712 męczenników, czyli ponad 75 %. Zdecydowana większość z nich została wyniesiona na ołtarze w beatyfikacjach grupowych, podobnie jak polscy męczennicy II wojny światowej. Byli to między innymi męczennicy japońscy, angielscy i irlandzcy z końca XVI i XVII wieku, wietnamscy i koreańscy z 1 połowy XIX wieku, francuscy z czasów rewolucji francuskiej, meksykańscy z lat 1915-1937, ponad dwustu męczenników hiszpańskiej wojny domowej 1936-1939 (dziesiątki innych oczekuje na beatyfikację), unici z Pratulina na Podlasiu z 1874 roku (13) oraz polscy męczennicy II wojny światowej. Nie wolno zapomnieć o największej w dziejach martyrologii chrześcijan, przede wszystkim prawosławnych, w Związku Radzieckim. 

Do tej wielkiej grupy wyniesionej na ołtarze należy 15 męczenników z zakonów karmelitańskich: 3 karmelitów bosych – ofiar rewolucji francuskiej, 7 ofiar wojny domowej w Hiszpanii – w tym 4 karmelitanki bose oraz 4 męczenników II wojny światowej. Wśród tych ostatnich znajduje się św. Teresa Benedykta od Krzyża (kanonizowana 11.X.1998) i o. Alfons Maria Mazurek, wyniesiony na ołtarze 13 czerwca 1999 roku w gronie 108 polskich męczenników II wojny światowej. Właśnie jemu jest poświęcone to nasze dzisiejsze spotkanie. 

Ojciec Święty niejednokrotnie mówił, że Kościół stoi przed swoją drugą wiosną. Wbrew tym zapewnieniom, wiele faktów wskazuje raczej na odwrotne procesy. Skąd jednak u Papieża takie przekonanie? Nigdy tego nie wyjaśnił. Jeżeli jednak w pierwszych wiekach krew męczenników stała się zaczynem rozwoju Kościoła, możemy ufać, że również krew współczesnych męczenników nie była przelana na darmo. 

Kim jest męczennik?

„...męczeństwo, najwyższa forma obrony wiary – mówił Ojciec Święty w homilii podczas Mszy św. beatyfikacyjnej trzech hiszpańskich karmelitanek – jest traktowane przez Kościół jako wzniosły dar i największa próba miłości; dzięki niej chrześcijanin wstępuje w ślady samego Jezusa, który dobrowolnie przyjął cierpienie i śmierć dla zbawienia świata”. „Wyznanie wiary – mówił w czasie beatyfikacji męczenników rewolucji francuskiej Jan Paweł II – które nowi błogosławieni złożyli przez ofiarę z własnego życia, tworzy – jak stwierdza Apostoł – szczególne więzi między każdym ze świadków (martyres) a Chrystusem, który był pierwszym Świadkiem (Martyr) <za Poncjusza Piłata>”.

Męczeństwo jest więc owocem i wyrazem szczególnego spotkania człowieka z Chrystusem. Męczennik wie, „że dzięki spotkaniu z Jezusem Chrystusem znalazł prawdę o własnym życiu i tej pewności nikt ani nic nie zdoła mu odebrać. Ani cierpienie, ani śmierć zadana przemocą nie skłonią go do odstąpienia od prawdy, którą odkrył spotykając Chrystusa” (Jan Paweł II, Fides et ratio, 32). 

Oprócz wymiaru osobowego, męczeństwo ma również wymiar społeczny. Kościół oddając cześć swoim męczennikom, „uważa ich równocześnie za znak swojej wierności Chrystusowi aż do śmierci...” (Jan Paweł II). Męczennik przez swoją śmierć uczestniczy w zbawczej mocy śmierci Chrystusa za innych. Jego heroiczne świadectwo wiary zawsze rodziło Chrystusowi nowych wyznawców. 

Krew męczennika jedna człowieka nie tylko z Bogiem („chrzest krwi”), ale i z ludźmi. Ona nie woła do Boga o pomstę, ale o przebaczenie, pojednanie, pokój. I w tym także męczennik jest uczniem Chrystusa, który na krzyżu modlił się za swoich prześladowców: „Ojcze, przebacz im, bo nie wiedzą, co czynią”. 

W tym kontekście warto przypomnieć, że myślą przewodnią pielgrzymki, w czasie której Ojciec Święty wyniósł na ołtarze ponad stu męczenników szczytowego okresu nienawiści w dziejach Europy, były słowa „Bóg jest miłością”.

Życie i męczeństwo bł. Alfonsa Marii Mazurka

Przypomnijmy najpierw najważniejsze fakty z życia o. Alfonsa Marii od Ducha Świętego, Józefa Mazurka. Urodził się 1 marca 1891 roku w Baranówce pod Lubartowem, w rodzinie chłopskiej, jako obywatel carskiej Rosji. Warto o tym pamiętać. Zabory wydają się odległym faktem historycznym, a przecież jeszcze wśród nas żyją ludzie, którzy urodzili się w austriackiej Galicji. W latach 1903-1908 był uczniem wadowickiego gimnazjum jako alumn Małego Seminarium naszego Zakonu. W Wadowicach spotkał się ze św. Rafałem Kalinowskim. Musiał go dobrze zapamiętać, skoro po trzydziestu z górą latach zeznawał w jego procesie beatyfikacyjnym. W 1908 roku otrzymał habit zakonny w Czernej. W 1910 wrócił do Wadowic, gdzie studiował filozofię, następnie rozpoczął teologię w Krakowie, a kontynuował – z powodu wybuchu wojny – w Linzu i Wiedniu; w 1916 roku, w dniu Matki Bożej Szkaplerznej, otrzymał święcenia kapłańskie w pięknej katedrze św. Stefana, pierwszego męczennika. 

W 1920 roku, jako młody kapłan wrócił do Wadowic, aby organizować prywatne gimnazjum. Pracował tu przez 10 lat. Po wojnie trzeba było zaczynać wszystko od nowa, nie mając nawet odpowiedniego dla potrzeb szkoły internatu budynku, nie mówiąc już o nauczycielach, pracowniach, bibliotece... Nie brakowało mu tylko dobrej woli i chłopskiego uporu. Były też chwile zniechęcenia. Raz nawet zrzekł się urzędu, ale rezygnacji nie przyjęto.

O. Alfons nie miał przygotowania pedagogicznego, ale miał zdrowy rozum i zdrową ambicję. Ciągle sam się uczył. Robił wszystko, co mógł i co w ówczesnych warunkach było możliwe, aby jego chłopcy otrzymali dobre wychowanie, byli światłymi ludźmi i dobrymi chrześcijanami. Wymagał od chłopców, ale i kochał ich, co oni dostrzegali i potrafili docenić. Jego następca, który nie darzył go nadmierną sympatią, po wyjeździe o. Alfonsa do Czernej, napisał o nim w kronice seminaryjnej: „Odznaczał się wielkim umiarkowaniem, spokojnym sądem i chłodem w swym postępowaniu. Zjednał sobie swą działalnością wielkie uznanie i wiele wdzięczności u swych wychowanków”. 

W roku 1930 został przeorem w Czernej i pozostał na tym stanowisku aż do śmierci, z przerwą na lata 1936-1939, kiedy był ekonomem tego klasztoru.

O. Alfons bardzo kochał klasztor czerneński. Kochał jego stare mury, w których przez dwa wieki modlili się eremici. Równocześnie rozumiał potrzebę modernizacji urządzeń klasztornych. Niewątpliwie największym obciążeniem dla przeora był jego majątek ziemski oraz lasy. Kiedyś, w systemie gospodarki feudalnej, zapewniały one byt materialny dla eremu. Teraz stały się uciążliwym anachronizmem, którego należało się pozbyć. 

O. Alfons przede wszystkim jednak był ojcem dużej wspólnoty zakonnej (w klasztorze znajdował się nowicjat, a w okresie okupacji mieszkali w nim również klerycy). Uważał, że jako przeor powinien być przykładem wierności powołaniu zakonnemu i tej wierności wymagał też od innych. Był bardzo systematyczny w swojej pracy. Na wszystko miał czas. Aktywność administracyjna nigdy nie zagroziła życiu zakonnemu i pracy duszpasterskiej w kościele. Każda konferencja i każde kazanie starannie przygotowywał. Chętnie słuchał spowiedzi. Wierni dostrzegali jego rozmodlenie, „pod tym względem nikt w klasztorze mu nie dorównywał” – zauważył jeden ze świeckich pracowników klasztornych.

Wojna niewiele zmieniła w trybie jego życia. Doszły nowe troski, nowe formy służenia innym, szczególnie uciekinierom ze Śląska. I kiedy się mogło wydawać, że najgorsze minęło, przyszła śmierć. 28 sierpnia 1944, kiedy wojska radzieckie bezczynnie przypatrywały się jak kona powstanie warszawskie, w okolicy Czernej Niemcy urządzili łapankę na ludzi do kopania okopów. Zabrali również z klasztoru zdatnych do pracy, w tym przeora, o. Alfonsa. W drodze przeora oddzielono od wspólnoty, zabierając go do samochodu, gdzie go najpierw okrutnie zmaltretowano, a w Nawojowej Górze wypchnięto z samochodu obok przyległej do drogi łąki. Następnie polecono mu iść przed siebie, a kiedy wołany, odwrócił się, strzelano mu w twarz. Śmiertelnie ranny, zmarł na wozie już na cmentarzu w Rudawie. Pogrzeb ojca Przeora odbył się następnego dnia wieczorem na cmentarzu klasztornym w Czernej.

Niekiedy mówi się: Jakie życie, taka śmierć. Profesor Stefan Świeżawski napisał o błogosławionym Michale Czartoryskim, dominikaninie, również męczenniku II wojny światowej: „Śmierć jego to wspaniały akord, pozostający w najzupełniejszej harmonii z całym jego życiem”. (W drodze 9/99, s. 69). W moim przekonaniu tak samo można powiedzieć o harmonii śmierci i życia bł. Alfonsa Marii Mazurka.

Chcę tu powtórzyć to, co napisałem w wydanej z okazji beatyfikacji broszurce. O. Alfons, jako syn rolnika wiedział, że jeżeli rolnik nie wyjdzie w pole, nie będzie trudził się przy orce i zasiewie, nie zbierze plonu. Od wczesnej młodości czuł się robotnikiem powołanym przez Pana do pracy w swojej winnicy. Wdzięczny za to powołanie, wiernie wykonywał obowiązki studenta, zakonnika, kapłana, wychowawcy, przełożonego.

Ostatni fragment jego drogi życiowej był naturalną kontynuacją tego, co było dotąd. Szedł przez zieloną łąkę, na której skoszono już trawę, a zebrane siano ułożono w kopki. Był to czas zbierania plonów. Zmaltretowany w samochodzie, z trudem stąpał po matce ziemi. Jak Boryna z Chłopów Reymonta, wiedział, że trzeba iść i siać. Siać już nie ziarno, ale własną krew, która wsiąkała w ziemię. „Którzy we łzach sieją, żąć będą w radości” (Ps 126,6).

Aktualność przesłania bł. Alfonsa Marii

Człowiek jest istotą przemijającą, ale stworzoną dla wieczności. „Nie cały umiera”, ale również nie cały pozostaje. Także święty, także męczennik... W życiu o. Alfonsa było również to, co ludzkie, co słabe, nawet co grzeszne. Człowiek zostaje świętym jak gdyby wbrew sobie, wbrew temu, co w nim jest tylko ludzkie. Świętość, także męczeństwo, jest darem Boga. Jest darem dla konkretnego człowieka, ale także darem dla wspólnoty, w której żyje. Ta nieprzemijalność daru jest skutkiem zjednoczenia człowieka z Chrystusem zmartwychwstałym, „żyjącym na wieki”. 

Od wczesnych lat młodości brat Alfons wybrał sobie za wzór Chrystusa ukrzyżowanego. Jego zapiski duchowe świadczą o tym, że Chrystusa postrzegał jako wzgardzonego, posłusznego Ojcu, ubogiego, ukrzyżowanego... Właśnie w tym pragnie Go naśladować. Zapisał: „Cieszyć się będąc wyśmianym, wzgardzonym, upokorzonym...”.

Jeszcze mocniej potrzebę usunięcia siebie w cień, aby dać miejsce Chrystusowi, podkreśli ostatnia zapiska w tym samym notatniku, uczyniona kilka miesięcy przed śmiercią: „Jeżeli według ciała żyć będziecie, pomrzecie, ale jeżeli duchem sprawy ciała umartwicie, żyć będziecie”. Jest to zdanie z Listu św. Pawła Apostoła do Rzymian (8,13).

Nie było to zadanie łatwe. Chrystusa trzeba się uczyć przez całe życie, zwłaszcza Chrystusa ukrzyżowanego. I o. Alfons to czynił, także wpatrując się w przykład Jego i swojej Matki, Matki Bolesnej. Dlatego pragnął „wiernie z Najśw. (...) Matką Maryją stać pod krzyżem Jezusa, ufając Jej pomocy”. Pamiętał o Niej, kiedy wstępował na swoją drogę krzyżową. Przed wyjściem z klasztoru wstąpił do kościoła, by pomodlić się przed Najśw. Sakramentem i Jej obrazem. A w drodze przez cały czas modlił się na różańcu. Na różańcu zacisnęły się w śmiertelnym skurczu jego palce.

Chrześcijanin świecki może powiedzieć: Był kapłanem, zakonnikiem, nie może być wzorem dla mnie. Musimy jednak pamiętać, że przede wszystkim był chrześcijaninem. I właśnie jego droga życiowa: cicha, pracowita, wierna obowiązkom stanu, zakończona równie cichą śmiercią, przyjętą w zjednoczeniu z Chrystusem, jest zawsze aktualna. Także dzisiaj, także w Polsce, w każdym stanie. Bo czy dzisiaj nie przydarzy się być wyśmianym z powodu wierności Chrystusowi? Czy nie przydarzy się narazić życia, aby ratować życie cudze: matka – życie swego dziecka, strażak – życie uwięzionych w ogniu; takich przykładów można przytaczać bez końca. O. Alfons uczy, jak mimo własnej słabości, popełnianych błędów – „wszystko móc”, lub przynajmniej dużo móc w Tym, który nas umacnia i „zwyciężać zwycięstwem Boga”. 

Najważniejszym przesłaniem każdego chrześcijańskiego męczeństwa jest wołanie: „Jezus żyje!” „Nie bójcie się!” „Jest z wami!” Dlatego to hiszpańscy męczennicy wojny domowej często umierali z okrzykiem: „Niech żyje Chrystus Król!”.

Dwa tysiące lat temu ludzie skazali Chrystusa na śmierć, aby Go uciszyć, aby nie żył. A On oddał swoje życie w ręce Ojca, Ojca życia, który Mu je przywrócił przez zmartwychwstanie. I przywraca je każdemu, kto z Nim złączył swoje życie i swoją śmierć. Dlatego święto dzisiejsze, uroczyste wspomnienie męczeńskiej śmierci o. Alfonsa Mazurka, jest świętem życia, świętem radości. 

O. Wojciech Ciak OCD, Co Karmel wnosi w Kościół i świat u progu trzeciego tysiąclecia chrześcijaństwa? 

Moja wypowiedź jest i będzie bardzo osobista. Nie rozróżniam w niej tego, co Karmel wnosi dla Kościoła i co dla świata, gdyż to, co wnosi dla Kościoła jest zarazem i dla świata. 


Wiadomą jest rzeczą, że rok 2000 wyznacza pewien próg, który należy pokonać. Jednak tenże próg można pokonać na dwa sposoby. 


Pierwszy w sposób bierny - czy chcemy, czy też nie chcemy, czas w jakiś dziwny sposób płynie i jego nurt sam nas unosi i wprowadzi w nowe tysiąclecie, i w ten sposób coś z pewnością wniesiemy. Coś na zasadzie pewnych skojarzeń mniej czy bardziej żywych, coś na zasadzie eksponatów, które gdzieś błąkają się po świecie. Jednak taki sposób wejścia w nowe tysiąclecie nas nie interesuje. 

Chodzi nam przecież o świadome wejście w to nowe tysiąclecie. Chodzi o to, aby w sposób dogłębny, na ile to od nas zależy, spytać samych siebie, co Karmel wnosi i co chce faktycznie wnieść?


Zdaję sobie sprawę, że w pamięci każdego z nas i całego Karmelu wpisana jest żywa księga, w której jest przechowywane wspomnienie o naszych świętych i błogosławionych i zarazem żywa pamięć tych lat, które każdemu z nas zostało dane przeżyć w Karmelu. 


A w sytuacji wejścia w nowe tysiąclecie, siłą rzeczy rodzą się pewne pytania tego typu: co wnosimy jako Karmel. I myślę, że każdy udziela tu sobie odpowiedzi w sposób bardzo indywidualny, osobisty. Również i ta moja wypowiedź ma taki charakter.


Chcę zwrócić na uwagę na następujące sprawy: na przesłanie zawarte dla nas w osobach św. Teresy od Jezusa, św. Jana od Krzyża, św. Teresy od Dzieciątka Jezusa, św. Rafała Kalinowskiego. Chciałbym również zwrócić uwagę na tę swoistą młodość, jaką wnosi Karmel w Polsce i jakie to ze sobą niesie wyzwania.

Św. Teresa od Jezusa


W przypadku Reformatorki Karmelu chcę zwrócić uwagę na pewną znamienną rzecz. O całości jej życia możemy powiedzieć, że jest ono przykładem uległości Duchowi Świętemu i działania w jego mocy. Zarówno bowiem jej dzieło pisane, jak i dzieło fundacyjne zostało dokonane w mocy Ducha Świętego. 

Zanim jednak podjęła się pisania i działalności fundacyjnej, jest w jej życiu długi i bolesny okres przygotowań, kiedy to miała poddać się Duchowi Świętemu.


Myślę, że dla nas jest czymś bardzo realnym swoiste zagrożenie wielością słów bez czynów i swoiste zagrożenie wielością czynów bez oparcia w Słowie i to dotyka wiele osób często mocno zaangażowanych w sprawy Pana. 


Jest owo świadectwo św. Teresy od Jezusa bardzo wymowne na pewnym przykładzie.


W swojej autobiografii, księdze „Życia”, niby przerywa w pewnym momencie opowiadanie swojej historii, i w rozdziałach 11 - 21 zamieszcza mały traktat na temat modlitwy, konkretnie omawia stopnie jej rozwoju i wymienia ich cztery, co w tej chwili nie musi nas aż tak interesować. Przy okazji daje bardzo cenne wskazania, które dla nas są aktualne i dotyczą naszego problemu. Otóż Teresa i w tym małym traktacie odwołuje się, mimo wszystko, do historii swojego życia i podaje nam swoje etapy dochodzenia do tego momentu, kiedy mogła rzeczywiście już w mocy Ducha Świętego podjąć świadczenie wobec innych o Ewangelii modlitwy. I okazje się, że rzecz nie jest taka prosta jak nam się może wydawać. Wszystko bowiem wymaga czasu, i to rzeczywiście Duch Święty ma uczynić nas świadkami, a nie my sami. Łatwo bowiem ulec tu iluzjom czy nawet pokusom.


Pokusa pociągania innych: skoro człowiek doświadczy coś z bliskości Pana wydaje mu się, że może już innych pociągać na drogę życia duchowego i daje o działaniu Pana w jego życiu jak najczęściej świadectwo. Sama rzecz jest dobra, ale... jak Święta stwierdza w oparciu o swoje doświadczenie, to jej przedwczesne świadectwo, nie było czymś właściwym, przynajmniej z dwóch powodów: okazało się mało skuteczne „przez wiele lat, trzy tylko dusze odniosły pożytek z rozmów moich, a przeciwnie, gdy Pan dodał mi większej siły do postępu w cnotach, w przeciągu dwóch czy trzech lat wiele ich skorzystało przeze mnie” (Ż 13,9); a do tego to świadczenie może u innych rodzić trudności, ponieważ widzą wyraźnie rozdźwięk, jaki jest u tej osoby pomiędzy tym, co mówi, a tym, jak żyje (por. Ż 13,8).


Przy tej niekiedy całej gorliwości może towarzyszyć jeszcze inna pokusa - gorszenia się innymi. Oto wydaje się, że z gorliwości o Pana, z miłości do Kościoła i do Ojca Świętego, z przywiązania do narodu i jego świętych tradycji bardzo nas smucą grzechy innych. Chcemy ich natychmiast powstrzymać i dokonać naprawy zła przez nich dokonanego. I wydaje się, że takie wewnętrzne miotanie się i takie miotanie się na innych jest cnotą i wyrazem gorliwości. Jednak nasza Święta nie jest do tej postawy przekonana. Smutek pochodzący od Pana z powodu zła, jakie dzieje się na świecie i w Kościele jest inny. Nie powoduje przede wszystkim tego całego zamieszania i niepokoju. Lepiej więc „mieć baczenie na siebie i starać się o to, aby podobać się Bogu” (Ż 13,10) i lepiej dostrzegać w innych dobro i zaakceptować ich, ale nie ich zła. I warto może odwołać się do słów św. Teresy: „Jest to sposób nad wszelkie inne roztropny i pożyteczny i gdybym tu miała opowiadać na co sama patrzałam i wyliczać wszystkie błędy, jakie się w oczach moich przytrafiły takim, którzy nie trzymali się tej drogi, ufając tylko w dobrą intencję swoją - snadź nigdy bym nie skończyła” (Ż 13,10).

Rodzi się więc pytanie - kiedy więc można?

Nawet kiedy dana osoba dojdzie do trzeciego stopnia modlitwy, określanym jako „sen władz”, czyli już będzie w bliskiej relacji z Panem, wtedy jeszcze nie jest odpowiedni czas na intensywne świadczenie. „Ale jeszcze jej nie pozwala rozdawać tych owoców, dopóki sama od pożywania nie zmężnieje, aby snadź nie roztrwoniła ich bez żadnego dla siebie pożytku, dając drugim, a nic w zamian nie biorąc i swoim kosztem karmiąc i żywiąc drugich, by w końcu może sama nie została z niczym i z głodu nie umarła. Dla mężów tak rozumnych, którzy czytać będą, to, co mówię dostatecznie będzie zrozumiałe i potrafią oni to zastosować lepiej...”(Ż 17,2). Te ostatnie jej słowa są bardzo znamienne. 

Pytamy więc z pewną niecierpliwością - kiedy wreszcie można?

Przychodzi taki moment, kiedy człowiek dochodzi do czwartego stopnia modlitwy, tzw. modlitwy zjednoczenia. Wtedy jest przygotowany do dawania świadectwa. Nabywa bowiem męstwa serca, gotowy jest z całym oddaniem przyjąć w duchu wiary, to co na niego przychodzi, ale jest męstwo dotknięte miłością do Pana, nie ma tu tego miotania się, o czym mówiłem na początku. I w tym momencie można mówić, że Pan czyni nas świadkami Ewangelii wobec świata, wobec innych. Powstają w człowieku pragnienia, aby i inni czerpali z jego bogactw i, co więcej, taki człowiek sam nie wiedząc o tym oddziałuje na innych samym swoim stylem życia (por. Ż 19,3). 

Jednak jeszcze i tu Teresa ostrzega, aby zachować ostrożność i zachować wierność modlitwie, czyli postawę ciągłego nasłuchiwania i pytania się o wolę Pana wobec nas, o postawę rzeczywistej uległości Duchowi Świętemu.


Przyznam, że kiedykolwiek dochodzę do tych fragmentów Świętej odczuwam pewne zakłopotanie, a jak jest ze mną? Nie będę tu na to pytanie odpowiadał. Jednak słowa naszej Świętej z Avila przynaglają nas do pokornego rozeznania naszej sytuacji duchowej i tego, czym posługujemy w Kościele. Na ile to wszystko dokonuje się w rzeczywistej uległości Duchowi Świętemu i w jaki sposób dokonujemy rozeznawania naszych posług, różnych działań zarówno w wymiarze indywidualnym jak i wspólnotowym. 


Nie chodzi więc w kontekście św. Teresy od Jezusa o odpowiedź na pytanie, co wnosimy - bo tu pewnie można wiele spraw wymienić, ale chodzi o postawienie sobie pytania z cała odwagą - czy to, co wnosimy jest rzeczywiście w mocy Ducha Świętego.

 Św. Jan od Krzyża


W kontekście swoistego rozbudzenia religijnego osoba i nauka św. Jana od Krzyża wciąż oddziałuje. A samo rozbudzenie religijne przybiera różne formy, także i te negatywne - jak swoista podatność na sekty, objawienia, nadzwyczajne doświadczenia. Przybiera i formy pozytywne - choćby niespotykana dotychczas liczba osób świeckich studiujących teologię, czy rozwój całego dążenia do formacji pod względem duchowym, zapotrzebowanie na grupy modlitewne czy rekolekcje poświęcone modlitwie.


Oczywiście, zdajemy sobie sprawę, że św. Jan od Krzyża uczy nas jak przechodzić od doświadczenia Boga czy od nagromadzonej wiedzy na temat Boga do otwarcia się na samego Boga, który w sposób nieustanny przychodzi do nas w Osobie Jezusa Chrystusa. I przyznajemy słuszność naszemu Świętemu, który w usta Boga Ojca wkłada takie słowa: „Wszystko już powiedziałem przez Słowo, będące moim Synem i nie mam już innego słowa; czy mogę ci więc odpowiedzieć albo objawić coś więcej ponad to? Na Niego więc zwróć swe oczy, gdyż w Nim złożyłem wszystkie słowa i objawienia” (2DGK 22,5).


Wiemy również, że człowiek musi przejść cały proces oczyszczeń związanych z nocami ciemnymi zmysłów i ducha, aby mógł w sposób rzeczywisty i w sposób bezinteresowny stanąć wobec Jezusa i przyjąć dar mistycznych zaślubin, czyli przejść od skupienia się na doświadczeniu na stanięciu wobec samego Jezusa Chrystusa, który zachęca do pójścia za Nim.


W oparciu o św. Jana od Krzyża mamy również odpowiedź i na to swoiste zanegowanie Boga w niektórych kręgach kultury obecnego czasu i tłumaczymy to tzw. nocą zbiorową, kolektywną.

Zdajemy sobie sprawę z wymowy doświadczenia i nauczania św. Jana od Krzyża i ważne jest, aby to wnosić w życie Kościoła poprzez upowszechnianie jego życia i nauczania.


Jednak należy pytać, na ile my sami jesteśmy otwarci na Jezusa Chrystusa w całej bezinteresowności. I konkretnym kryterium takiego otwarcia się jest nasze podejście do milczenia i samotności. Bez rzeczywistego milczenia i bez realnej samotności, która otwiera na przechodzenie od poszukiwania doświadczenia Jezusa do poszukiwania samego Jezusa, mówienie o św. Janie, który nas takiego przechodzenia uczy i podaje jego kryteria - na ile ono właściwie przebiega - może się stać jeszcze kolejnym zagłuszaniem samego siebie.

Św. Teresa od Dzieciątka Jezus


Z jej bogatego przesłania chcę zwrócić uwagę na dwie sprawy.


Najpierw na jej podjęcie grzechu świata. Zacznijmy od opisu jej nocy wiary, jaki ona nam przekazała: „Cieszyłam się wówczas wiarą tak żywą, tak jasną, że myśl napełniała mnie szczęściem; w głowie mi się nie mieściło, by mogli istnieć bezbożnicy nie mający wiary. Sądziłam, że jeśli zaprzeczają oni istnieniu Nieba, tego pięknego Nieba, gdzie Sam Bóg chciałby się stać ich wieczną nagrodą, czynią to wbrew swemu wewnętrznemu przekonaniu. W radosnych dniach okresu paschalnego Jezus dał mi odczuć, że istotnie są dusze pozbawione wiary, które przez nadużywanie łask utraciły ten cenny skarb, źródło jedynej radości czystej i prawdziwej. Pozwolił On, aby duszę moją spowiły najgęstsze ciemności, że myśl o niebie, tak dla mnie słodka, stała się przedmiotem walki i udręki... Doświadczenie to nie trwało kilka dni czy tygodni, wygląda na to, że będzie ono trwać aż do godziny wyznaczonej przez Boga... godzina ta jeszcze nie nadeszła... Chciałabym móc wyrazić to, co czuję, ale cóż! wiem, że jest to niemożliwe. Trzeba samemu przebyć ten mroczny tunel, aby być w stanie zrozumieć czym są jego ciemności... Matko ukochana, to wyobrażenie, które chciałam Ci dać o ciemnościach zalegających moją duszę, jest tak niepełne, jak szkic w stosunku do modelu, mimo to nie chcę dalej pisać z obawy, aby nie zbluźnić... lękam się, że i tak już za dużo powiedziałam...”(Dzieje duszy, s. 206.208).

Ten opis przybliża nam w jakimś zarysie jej cierpienia duchowe i fizyczne zarazem, w jakie weszła w Wielki Czwartek 1896 roku i które trwały do jej śmierci, która była swoistą agonią podobną do tej, jaką przechodził Jezus na Krzyżu.

Główną intencją, która towarzyszy jej w tym cierpieniu, to pragnienie wejścia w sytuację duchową ludzi, którzy nie wierzyli i którzy chcieli budować świat bez Boga. Na różne sposoby w ówczesnym Kościele próbowano wychodzić naprzeciw tym wyzwaniom, jakie niósł świat. Czy to w wymiarze Magisterium Kościoła - encyklika Rerum novarum, czy to wymiarze pewnych działań społecznych inspirowanych myślą Kettelera
. 


Św. Teresa od Dzieciątka Jezus przeżywała zaangażowanie jej wuja Izydora w zmagania z ówczesnymi prądami laickimi poprzez redagowanie tygodnika Normandia, mogła na co dzień obserwować, jak życie karmelitanek było nastawione na uśmierzanie gniewu Bożej Sprawiedliwości za grzechy świata.

Ona zaś, po odnalezieniu swojego miejsca w sercu Kościoła i po oddaniu się Miłości Miłosiernej, utożsamia się niejako z grzesznikami świata, wchodzi w ich sytuację duchową i w niej wydaje swoje życie za nich wraz z Jezusem.


Obecny czas przynosi swoje kolejne wyzwania. Kościół na różnych płaszczyznach podejmuje te wyzwania - na płaszczyźnie nauczania Magisterium Kościoła, na płaszczyźnie różnych działań o charakterze katechetycznym, duszpasterskim. Widać w tym wszystkim i oddanie wielu ludzi Kościoła i ich pomysłowość.

Jednak w dalszym ciągu pozostaje do podjęcia droga św. Teresy, aby dać poprowadzić się Duchowi Świętemu do wejścia w samo serce zła, rozpaczy i zagubienia tylu ludzi z mocą Miłosierdzia Bożego płynącego z Krzyża.


Czy rzeczywiście wiemy, co dzieje się na świecie, czy rzeczywiście wyczuwamy istotny nurt zmagań duchowych, jakie mają miejsce w świecie.


Możemy mówić o św. Teresie od Dzieciątka Jezus i ją wnosimy w Trzecie Tysiąclecie. Ukazuje nam chrześcijański sposób, a zarazem karmelitański, najpełniejszego podjęcia spraw tego świata. O tym wiemy. Jak jednak otwierać się na takie podejmowanie spraw tego świata i przeżywanie z nim solidarności na sposób w pełni ewangeliczny?


I jeszcze jedna rzecz, o której należy wspomnieć. Wiadomo, że św. Teresa była w pewnym sensie kontestatorką wspólnoty. Pod każdym względem były to jej siostry obce - pod względem ich podejścia do Boga, do charyzmatu karmelitańskiego, były to osoby obce jej uczuciowo, były to osoby, które ją nie znały - można tu wspomnieć o problemach kronikarki klasztornej, która zastanawiała się nad tym, co napisać o niej po jej śmierci. A przy tym, sama Teresa zrezygnowała z szukania oparcia w swoich siostrach rodzonych.  Jednocześnie była ona w sercu tej wspólnoty i wyczuwała dobrze problemy każdej z sióstr i starała się wychodzić im naprzeciw.

Teresa nie doświadczała w życiu zakonnym jakieś szczególnej przyjaźni czy ciepła rodzinności ze strony wspólnoty.


Natomiast my bardzo mocno podkreślamy potrzebę braterstwa, przyjaźni rozumianej w różnych odniesieniach (warto wspomnieć o popularności wykładów czy pozycji książkowych na temat przyjaźni), miłości w życiu wspólnotowym. Czyli jest ogólne pragnienie doświadczenia drugiego człowieka, doświadczenie wspólnoty z innymi. 

Możemy powiedzieć, że szukanie doświadczenia wspólnoty z drugim człowiekiem i doświadczenia miłości ze strony wspólnoty zaczyna przeważać, zaprzestaje się szukać dobra drugiego człowieka i dobra wspólnoty.


Teresa zaś uczy, że należy przechodzić od doświadczania dobra od innych i od gromadzenia informacji o innych do stawania wobec człowieka takim, jakim jest i do wchodzenia w rzeczywistą z nim solidarność.

Stanowi więc poniekąd uzupełnienie dla św. Jana od Krzyża, który uczył, aby nie skupiać uwagi na doświadczaniu Jezusa Chrystusa, ale skupić uwagę na samym Jezusie Ukrzyżowanym. Teresa zaś uczy, aby nie skupiać uwagi na doświadczaniu wspólnoty z człowiekiem, ale na samym człowieku, który potrzebuje Bożego Miłosierdzia. Ktoś jednak powie, że Teresa doświadczyła wspólnoty z drugim człowiekiem w ramach życia rodzinnego. Jest to prawdą. Ale jest również i prawdą to, że Teresa już od śmierci swojej matki zostawała poddawana oczyszczeniom w swojej relacji do drugich i wiemy jak te oczyszczenia były bolesne. 

Św. Rafał Kalinowski


Jego z kolei przesłanie w obliczu wejścia w Trzecie Tysiąclecie odnosi się do problemu przeżywania naszego bycia Polakiem i karmelitą.


Odwołam się tu do homilii Ojca Świętego wygłoszonej podczas Mszy św. kanonizacyjnej w bazylice św. Piotra dnia 17 listopada 1991 r. 

Jan Paweł II mówił: - „Oddaje życie... za rodaków, dla większej wspólnej sprawy. Ojczyznę ziemską ukochał tak, że dla jej sprawy wybrał śmierć”, „poczuł się zobowiązany ... oddać swoje życie. Jednak ta jego ogromna miłość do narodu musiała przejść przez „ciemną noc” w okolicznościach bardzo trudnych: udział w powstaniu, uwięzienie i surowy wyrok skazania na śmierć, zamieniony potem na zesłanie, tułaczka po Europie, brak możliwości zobaczenia stron rodzinnych... „Chrystus przeprowadził go (przeto) naprzód przez ciemną noc miłości do ziemskiej Ojczyzny... (A potem) dane mu było wejść na drogi życia karmelitańskiego, gdzie przybliżył się do doświadczenia ciemnej nocy wiary, nadziei i miłości Boga samego”. A będąc w Karmelu na nowo powraca sprawa oddania życia, tym razem, jak powiedział Papież: „Oddaje życie... z miłości do ojczyzny wiekuistej przez karmelitańską profesję, aby jeszcze pełniej miłować na podobieństwo Chrystusa stając się Jego przyjacielem.

- Oddaje również życie za bliskich, za rodaków w sposób szczególny, poprzez kapłańską służbę, zachęcając wszystkich do doskonałości i do świętości. Staje się on modlitwą i pracą, pragnąc uczynić się własnością innych.

- Oddaje życie... za sprawę jedności Kościoła. Płonie pragnieniem ujrzenia zjednoczonych w tej samej owczarni braci prawosławnych, pełen nadziei we wstawiennictwo Najświętszej Maryi Panny, tak bardzo przez nich czczonej”.


W tej wypowiedzi Ojca Świętego rozpisane jest na motywach bardzo nam Polakom bliskich - nauczanie św. Jana od Krzyża, mówiące o doświadczeniu nocy ciemnej przez oddanie swojego życia, jest tu poniekąd zarysowana duchowość Karmelu ucieleśniona w kontekście polskich doświadczeń. A w tym kontekście polskości oddanie życia za ojczyznę jest niejako przygotowaniem do oddania życia przez śluby zakonne w Karmelu i sakrament kapłaństwa. Jest tu ukazana droga dochodzenia przez miłość do ojczyzny do miłości spraw Kościoła i ojczyzny wiekuistej. I jest to w pewnym sensie droga owocna, skoro w Karmelu męskim po św. Janie od Krzyża o. Rafał był pierwszym karmelitą, który dostąpił chwały ołtarzy.


Z tym przesłaniem zawartym w życiu i w pismach św. Rafała wchodzimy w nowe Tysiąclecie - w sytuacji, kiedy nasz naród cieszy się swoją państwowością, i kiedy wydaje się, że nie za bardzo tą odzyskaną państwowość sobie cenimy (można tu odwołać się do dyskusji przeprowadzonej w ubiegłym roku na łamach Tygodnika Powszechnego), a zarazem mamy kłopoty z naszą tożsamością narodową. 

Ocena ostatnich lat - wyzwania formacyjne


Chcę jeszcze poruszyć jeden problem - związany z formacją. W przypadku Karmelu w Polsce wnosimy w Trzecie Tysiąclecie naszą młodość. Patrząc na liczbę powołań możemy powiedzieć, że jesteśmy młodzi, że jest w tym wszystkim pewna świeżość.


Są pewne znamiona, które mówią, że to pokolenie młodych oczekuje czegoś więcej, że mają odwagę mówić o samotności, o milczeniu. Jest to dla nas poważne wyzwanie.


Tym bardziej, że ostatnie lata były trudne pod względem formacyjnym. Złożyło się na to szereg przyczyn - czy więc w oparciu o doświadczenia tych ostatnich lat jesteśmy w stanie wyciągnąć właściwe wnioski i nie gasić życia w tych młodych?

Zakończenie


Święta Matka Teresa wzywa nas, aby zaczynać wciąż od nowa swoje życie w Karmelu (Por. Księga fundacji, 29,32). Jesteśmy dobrze uposażeni, mamy co wnieść w Trzecie Tysiąclecie, mamy przesłania zawarte w naszych Świętych, mamy powołania. Czy jednak będziemy umieć tym wszystkim w sposób właściwy pokierować? A nie wystarczy tylko pozostać na pamiętaniu tego, co mamy, nie wystarczy tego, co mamy tylko opisywać czy poznawać w sensie teoretycznym, choć i w tej dziedzinie mamy bardzo wiele do zrobienia, ale należy tym zwyczajnie próbować żyć w odczytywaniu dróg Pana i pozwolić żyć pięknem Karmelu tym, którzy chcą nim żyć.  

VI. INSCENIZACJA

Ojciec Mazurek – wychowawca. Scenariusz i reżyseria: br. Krzysztof Urbański OCD. Wykonanie: Wspólnota Służby Ołtarza w kościele Karmelitów Bosych w Krakowie-Śródmieściu

SCENA I


Siedmiu zakonników, wchodzi powoli od strony kruchty ku prezbiterium w białych płaszczach, z kapturami na głowach i ze świecami w rękach śpiewając Salve Regina (podkład muzyczny). W pewnym momencie o. Mazurek powoli odwraca się do publiczności zastygając w półobrocie. Kończy się pieśń, zakonnicy schodzą do zakrystii, pozostaje tylko o. Alfons M. Mazurek. Wyłania się narrator:


- Byłem gimnazjaslistą w tutejszym klasztorze, kiedy w ostatnich dniach września 1920 roku – mówiąc to narrator odbiera od o. Mazurka świecę oraz płaszcz chóralny – o. Mazurek został mianowany prefektem, faktycznie zaś dyrektorem i nauczycielem Małego Seminarium w Wadowicach. Gdy przed laty był jego alumnem, mieszkał w klasztorze i uczęszczał do miejscowego gimnazjum. W okresie wojny lokale internackie zostały zajęte na cele wojskowe. Teraz, po długich dyskusjach, przełożeni Prowincji zdecydowali się otworzyć prywatne gimnazjum. Zadanie to zlecono o. Mazurkowi. Było to wyrazem wielkiego zaufania dla niego i wiary w jego zdolności organizacyjne i pedagogiczne. 

W czasie tego monologu o. Mazurek podchodzi z wolna pod ołtarz, klęka i wsparty na rękach modli się. W końcu wypowiada głośno swoją myśl:

- Powierzono mi trudne zadanie....

- Ale zrealizował je Ojciec w stu procentach!!!

Ojciec Mazurek oczywiście słów narratora nie słyszy. Zatem ten drugi zaraz dodaje:

- Dziś macie, kochani, tę wspaniałą okazję, by się sami o tym przekonać!!!

Nagle   pojawiają   się   wychowankowie, którzy do tej pory siedzieli w ławkach.

- Piotrek, Piotrek... Masz zadanie z geografiii?

- Mateusz !!! Ty znowu chcesz ode mnie zadania??? Tak być nie może...

- Ależ proszę Cię...

- Nie ma mowy! A na nieszporach znowu cię nie było. Czyżby drzemka poobiednia??? Jakaś dziwnie długa...

Nagle wpada czwarty adept.

- Widziałem Go, Widziałem...  mówiąc to do pozostałych trzech wpada zdyszany na towarzyszy.

- Kogo..? kogo...? 


- Jak to kogo – krzyczy oburzony - naszego Ojca Dyrektora!!!

- I jaki On jest??? No jaki ??? Mówże no... – krzyczy trzeci.

- Wydusisz coś z siebie, czy nie... – jęczał czwarty

- Poczekajcie, no... niech chwilę odetchnę...

W tym  momencie wchodzi w ten dialog głos narratora, a postacie zastygają w misjscu:


- Pozwólcie, że zatrzymam ten obraz sprzed lat. Wszyscy wówczas zadawali sobie to pytanie: „jaki On jest, no jaki???” Jaki On był???  Otóż wyobraźcie sobie, że nie miał On żadnego przygotowania pedagogicznego, ba, nawet nie miał żadnych uprawnień do uczenia w szkole średniej, ale za to miał w sobie coś, co zakrywało te Jego pozorne braki. Był na swój sposób fenomenem! Najpierw skontaktował się z wychowawcami ze zgromadzenia księży misjonarzy, poza tym korzystał z licznych rad o. Jana Baptysty Bouchoude – wspaniałego wychowawcy. Kierował się zawsze zdrowym rozsądkiem, stanowczością w dążeniu do tego, co uważał za słuszne. Widział po prostu potrzebę dobrej szkoły i robił, co mógł, by taką szkołę stworzyć.
W tym momencie śpiew. Narrator raz klaska w dłonie. Obraz znika. Chłopcy podbiegają po śpiewniki i z powrotem  do grającego na gitarze. Tam już stoi o. Alfons Mazurek.

SCENA II

Ławka, krzesła, kilka książek. Trwa rozrzewniony dialog.

- ... i z czego tu się uczyć? Nie ma książek, ani porządnych zeszytów...

- ...ba, ja to nawet nie mam na czym siedzieć. Moje krzesło ma tylko trzy nogi... o popatrz.

- Czy ty aby na pewno umiesz liczyć do trzech??? Moim zdaniem twoje krzesło jest bez zarzutu. Dołożysz swoje dwie nogi i jesteś ugruntowany..  Ha, ha, ha...

- Bardzo śmieszne...matematyk się znalazł...
- Przestańcie, nie kłóćcie się już...

W tym momencie wkracza narrator:


- No właśnie. Prawdę mówiąc nie chciałem wam tu przywoływać obrazków naszych kłótni i nieporozumień. Chociaż....? Przez ten właśnie obraz przebija się pewien ważny moment w działalności Ojca Dyrektora. Pamiętam dobrze, że nic nie potrafiło naszego Ojca zniechęcić. Nawet wówczas, kiedy z przerażeniem stwierdził, że szkoła na dobrą sprawę kompletnie niczego nie ma!!! Ani niezbędnych pomieszczeń, ani nauczycieli, ani wspominanych tu właśnie pomocy naukowych. Ale dzięki jego staraniom machina ruszyła!  Pamiętam jak dziś, jak to dzięki jego naciskom w latach 1927–28 rozbudowano z wielkim rozmachem budynek szkolny. Szybko zatrudnił też nauczycieli świeckich, którzy rozpoczęli realizować program szkół państwowych. Naprawdę wierzcie mi, czuł się odpowiedzialny za całokształt życia szkoły. Kiedy walczył o rozbudowę szkoły, zależało mu nie tylko na salach dydaktycznych, ale również na zapewnieniu wychowankom właściwych warunków bytowych. Postarał się także o salę gimnastyczną,  a także o salę rekreacyjną. Byliśmy mu za to bardzo wdzięczni.

W tym momencie obraz znika. Dwóch adeptów znika. Pozostaje trzeci ze złamanym krzesłem. Podchodzi o. Mazurek.

- Ojcze... Ojcze... Niech no Ojciec tylko zobaczy – mówiąc to, pokazuje mu złamane krzesło -  I jak tu się uczyć??? Na stojąco???

O. Mazurek z uwagą analizuje wadę krzesła i w końcu rzecze:

- Nic się nie martw, mój mały przyjacielu. Spróbuję je dla ciebie naprawić...

- Ojciec Dyrektor będzie kleił krzesło???

- A cóż Cię tak to dziwi?

- No bo... No jak to tak...? Dyrektor??? Krzesło...? kleić...?

- Nic się nie martw. Tylko nie mów o tym nikomu. Po co ma ktoś wiedzieć, że Dyrektor krzesła klei!!!

- Oczywiście, Ojcze drogi..., a to może ja pomogę?

- Jeśli tylko chcesz.

- No pewnie...

Idą razem ku wyjściu. Adept z krzesłem, a Ojciec Mazurek zamyślony. Śpiew.

SCENA III

Wchodzi ojciec Mazurek. Zamyślony rozgląda się po murach świątyni. Nagle wpada zdyszany brat ogrodnik. Rozgląda się jakby czegoś szukał. Nagle spostrzega O. Dyrektora i z daleka już woła:

- Ojcze Prefekcie... Ojcze Prefekcie...

- A cóż to się dzieje? Dlaczego brat ogrodnik tak krzyczy.. Słucham Cię bracie.

- Rzecz się stała straszna... – mówi ciężko sapiąc – oj straszna...!

- Jakże to... Umarł ktoś...?

- Gorzej Ojczulku, gorzej...

- Czyż może być na Boga coś gorszego...?

- Kwiaty Ojczulku, kwiaty...

- No co z nimi???

- Wszystkie... połamane...

- ???

- Te nicponie, te gamonie, te... połamały!

- Czyżby brat mówił o naszych adeptach?

- A o kim innym – krzyczy w oburzeniu – Niech ja tylko znajdę tego, kto im tę piłkę dał do rąk...  Niech sobie Ojczulek tylko wyobrazi: wchodzą do ogrodu tacy niby grzeczni i układni, spacerują i rozmawiają, jak zawsze dobrze i przykładnie. Nawet podstęp nie przeszedł mi przez głowę.... Dopiero gdy ta piłka... jak nie wpadnie w moje chryzantemy...

- W czyje bracie?

- Przepraszam w nasze, rzecz jasna....

- Drogi bracie, piłka raz wpadłszy szkód wielkich uczynić nie mogła. Piłkę zaś otrzymali ode mnie..

- Od Ojca...?

- Zgadza się. Pomyślałem, że przyda im się i takie ożywienie. Tylko, Bracie drogi, mam problem niemały. I ty tylko zaradzić memu utrapieniu możesz. Potrzeba nam stadionu...

- Matko Boża Szkaplerzna...

- Dasz nam bracie trochę  pola...?

- Aaani ara...  – i na odchodnym - Nie ma mowy...

Narrator:

Długo Ojciec Mazurek przekonywał poczciwego ogrodnika, aż w końcu dopiął swego. Nasz wspaniały Opiekun całym sercem zabiegał o wszelkie nasze potrzeby. A że był zwolennikiem odpoczynku czynnego, rozwijał nasze umiejętności także na polu sportowym, Gdy chodziło o nasze zdrowie i sprawność fizyczną, nie cofał się przed niczym. Pamiętam te wspaniałe wielogodzinne spacery w pobliskie góry każdego tygodnia. Wspaniałe wielodniowe wyprawy w nieznane. I nie tylko. Rozwijaliśmy pod jego czujnym okiem nasze zdolności artystyczne, aktorskie czy muzyczne. Doprawdy wiele mu zawdzięczaliśmy. Tak bardzo wiele...

W tym momencie pojawia się adept ze skrzypcami. Gra cicho i ładnie. O. Mazurek przysłuchuje się stojąc nieopodal.  

Powoli pojawiają się wszyscy adepci. Trochę zasmuceni, jak gdyby coś ich gnębiło. Nagle spostrzegają O. Mazurka. Powoli podchodzą i zagajają:

- Ojcze Dyrektorze... Ojcze Dyrektorze...

- Taaak... cóż tam się u was dzieje???

- My chcieliśmy... – i przełykając ślinę dodaje - do czegoś się przyznać...

- Zawaliliśmy Ojcze Dyrektorze...

- Ojciec już pewnie wie co się stało...

- Nie chcieliśmy niszczyć kwiatów bratu ogrodnikowi...

- Przepraszamy... i chcielibyśmy to jakoś naprawić...

- Czy Ojciec ma jakiś pomysł??? – chwila ciszy. 

O. Mazurek podnosi się, ogarnia rękoma dwóch najbliższych adeptów i mówi: 

- Brat ogrodnik niebawem sam się rozchmurzy. Ale wasza głowa w tym, by nastąpiło to jak najszybciej – i innym tonem już dodaje -  Bardzo cieszy mnie ta wasza postawa...  

Stawia kilka kroków. Przystaje. Odwraca się w stronę wychowanków i dodaje: 

- Póki co, przyszła mi do głowy myśl jedna... W związku z tym paskudnym wydarzeniem...
- ???

- Trzeba zaradzić naszym brakom!!!

- ???

- ???

- ???

- No i cóż tak zamilkliście? Trzeba nam zbudować boisko!

- Co też Ojciec mówi?

- Boisko...? nasze własne boisko...?

- Zgadza się. Dokładnie tak... Jutro zaczynamy!!!

Narrator:

Pamiętam jak zabłysła radość w naszych sercach i jak długo rozpowiadaliśmy na ten temat. Doprawdy, czuło się, że Ojciec Mazurek całym sercem troszczył się o nas. Tak bardzo zależało mu na każdym z nas. I chyba dzięki temu właśnie, w dużej mierze, połączył nasze serca  nićmi wspólnotowej przyjaźni. 

Opuszczaliśmy te mury jako młodzieńcy dojrzali i ugruntowani, pełni radości – zgrani i ambitni. Wychowywani w  ubogich murach  byliśmy przygotowani do każdej ofiarności i życiowych wyrzeczeń...

Ojciec Mazurek:

- Pamiętajcie o swych wychowawcach, a rozpamiętując koniec ich życia, naśladujcie ich wiarę... Niech was Bóg błogosławi – czyni znak krzyża świętego.

Wszyscy adepci rozchodzą się w różnych kierunkach. Do o. Mazurka podchodzą karmelici (ci sami, którzy na początku śpiewali Flos Carmeli). Nawiązuje się dialog:

- Wiele serca Ojciec włożył w tych chłopców... – to słowa Przeora.

- A ile owoców ta praca przyniosła??? – słowa innego

- Tak, tak. To prawda, niech Ojciec nie zaprzecza. (O. Mazurek w tym momencie zaprzecza głową), przecież przez te dziesięć lat bardzo się zmieniło.

- Gimnazjum otrzymało nowy budynek, wspaniałe zaplecze pedagogiczne...
- No i wspaniały stadion z mojego... – tu się poprawia – z naszego pola (to słowa brata ogrodnika).

- Co tu dłużej wyliczać... Wystarczy spojrzeć na naszych nowicjuszy i kleryków. Przez te dziesięć lat pracy Ojca Mazurka blisko 50 młodzieńców wstąpiło do naszego zakonu...

- No cóż... należy sobie tylko życzyć, by twój  - Ojcze Dyrektorze – następca mógł cieszyć się podobnymi osiągnięciami... 

- Już jutro wyjeżdża Ojciec do Czernej. Nominacja na Przeora jest wyrazem wielkiego zaufania do Ciebie, mój bracie. – i kierując słowa do wszystkich obecnych - może pomodlimy się  za o. Mazurka. O Boże błogosławieństwo...

Zaczyna się śpiew Flos Carmeli. Zakonnicy ustawiają się identycznie jak na samym początku inscenizacji. Zapalają świece (podkład muzyczny). 

Narrator:

Następca O. Mazurka na urzędzie prefekta napisał o nim w kronice szkolnej: „Odznaczał się wielkim umiarkowaniem, spokojnym sądem i chłodem w swym postępowaniu. Zjednał swą działalnością wielkie uznanie i wiele wdzięczności u swych wychowanków”.

Jeszcze jakby chciał coś dodać... jednak rezygnuje. Podchodzi do Ojca Mazurka cicho z nim rozmawia. Razem opuszczają scenę. Śpiew.

VII. ZAKOŃCZENIE

O. Mariusz Jaszczyszyn OCD, Prowincjał Prowincji Warszawskiej, Słowo końcowe


Dzisiejszy dzień w Karmelu Polskim, a ściślej w Karmelu wadowickim, był znaczący: dzień dziękczynienia za beatyfikację naszego współbrata Bł. Ojca Alfonsa Mazurka, jak również 100 rocznica konsekracji kościoła wadowickiego, który został założony przez św. Rafała Kalinowskiego. 


Na wstępie chcę bardzo gorąco podziękować Ojcu Prowincjałowi Szczepanowi Praśkiewiczowi za zaproszenie nas, współbraci Prowincji Warszawskiej i miłe przyjęcie. Dziękuję O. Przeorowi wadowickiemu i wszystkim Współbraciom, którzy przyczynili się do zorganizowania tego wyjątkowego spotkania. W szczególny sposób chcę podziękować wszystkim Współbraciom, którzy doprowadzili – zwłaszcza O. Honoratowi Gilowi – przez solidną pracę do beatyfikacji. 


Wsłuchując się w referaty, w wypowiedzi, które tutaj padały na temat naszego Błogosławionego, przeglądając skromną lekturę na Jego temat, zwróciłem uwagę na jedno znaczące zdanie, które zapisał jako kleryk pierwszego roku teologii w swoich zapiskach rekolekcyjnych: „Jam jest droga, prawda i życie” – rzekł Pan Jezus (J 14,6). Cała nasza doskonałość, świętość i szczęśliwość zależy na zbliżaniu i naśladowaniu tego wzoru. Parafrazując to zdanie można powiedzieć, że życie karmelity ma wówczas sens, kiedy rzeczywiście jest naśladowaniem Chrystusa. To, co tak mocno podkreśla nasza Reguła: Żyć w posłuszeństwie Jezusowi Chrystusowi i Jemu służyć z czystego serca i dobrego sumienia.


Jako młody kapłan, o. Alfons podczas rekolekcji nawiązuje w swoim dzienniku rekolekcyjnym do tych słów wypowiedzianych kiedyś wcześniej: Jak nausilniej będę starał się przy pomocy łaski Bożej zawsze i we wszystkim naśladować przykład naszego Pana Jezusa Chrystusa, ponieważ kapłan jest drugim Chrystusem i o tyle postąpi w doskonałości i zapewni zbawienie sobie, a owocność swej pracy dla innych, o ile upodobni się do tego wzoru. Wspaniała zachęta, jak również mobilizacja do realizowania naszego powołania zakonnego, którego istotą jest „wychwalanie Boga nawet w ciemnościach”. 


Wchodząc w nowe Tysiąclecie musimy sobie z konieczności postawić pytanie: Co Karmel może dać współczesnemu światu? Na to pytanie starał się odpowiedzieć o. Wojciech Ciak w swoim referacie. Zrobił to bardzo trafnie opierając się na przesłaniach naszych Świętych karmelitańskich – podkreślając, że na to pytanie również każdy z nas musi sobie odpowiedzieć sam. 


Idąc za przesłaniem św. Teresy z Avila musimy wciąż zaczynać od nowa swoje życie w Karmelu. Spotykając Jezusa Chrystusa, każdy z nas odkrywa tajemnicę własnego życia. Mamy co wnieść w Trzecie Tysiąclecie, mamy przesłania zawarte w nauce naszych Świętych Karmelu. Bóg również obdarza nas powołaniami. Musimy tym wszystkim dobrze pokierować, by nie pozostawać tylko w deklaracji słownej, ale piękno nauki Karmelu wprowadzać w konkretne życie. Mówiąc słowami św. Ireneusza: Nie możemy pozwolić, by świat widział w nas obraz jałowej ziemi, skoro otrzymaliśmy Słowo Boże, które jak deszcz wystąpiło z nieba; nigdy też nie będziemy mogli stać się jednym chlebem, jeśli nie sprawimy, aby mąka stała się ciastem za sprawą wody, która została na nas wylana. 


Musimy zachować wierność modlitwie, czyli innymi słowy, postawę ciągłego nasłuchiwania i pytania się o wolę Pana wobec nas, o postawę rzeczywistej uległości Duchowi Świętemu. Do tego mobilizuje nas i uczy Bł. Ojciec Alfons Mazurek, któremu dzisiaj w szczególny sposób oddaliśmy hołd i poleciliśmy Mu sprawy całego Karmelu w Polsce.


Kończąc chcę jeszcze raz podziękować za wszystko i zaprosić wszystkich na spotkanie do Poznania na 2 grudnia, które będzie poświęcone bezpośredniemu przygotowaniu obu naszych Prowincji Karmelu Polskiego do zbliżającego się Jubileuszu Roku 2000.
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